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    Pewnemu chłopcu– dziś już mężczyźnie, który dowiódł, że nierealne może stać się możliwe.

  


  
    Rozdział 1


    2012


    Obudziło go bicie dzwonów zwieży pobliskiego kościoła wzywające wiernych na poranną mszę. Miasto jeszcze dosypiało zasypane świeżym śniegiem, mrok powoli rzedł, ustępując miejsca budzącemu się dniu. Wsłabym świetle rozleniwionego świtu zapalały się okna jedno po drugim, ulice chrząkały przejeżdżającymi samochodami, abramy wypluwały zaspanych mieszkańców spieszących na pierwszą zmianę.


    Tramwaj przetoczył się głośno pod oknem, kiedy Gabryś przekręcił się na drugi bok inaciągnął kołdrę po sam czubek głowy. Dopracy szedł dopiero na dziesiątą, ale wcześniej chciał jeszcze odwiedzić matkę. Raz przebudzony, nie widział już szansy na drzemkę. Postanowił wstać. Zapalił lampkę przy łóżku, która oświetliła niewielki pokój zwnęką. Wniej urządził skromną kuchnię, obok jadalnię. Mieszkanie miało dwadzieścia sześć metrów powierzchni, usytuowane było na trzecim piętrze wkamienicy przy ulicy Franciszkańskiej naprzeciwko banku krwiodawstwa. Kilkanaście kroków dalej rozciągał się park Staromiejski, aza nim plac Wolności iPiotrkowska. Punkt– można powiedzieć– doskonały.


    Gabryś remont przeprowadził we własnym zakresie. Ograniczył się do odświeżenia ścian, wymiany podłogi wpokoju oraz drzwi wejściowych, które zpowodu starości ledwie się domykały. Kupił używaną kanapę zogłoszenia, dwa fotele, ławę itelewizor. Stare meble kuchenne okleił tapetą, ana pchlim targu nabył komplet garnków italerzy. Poczuł się tu jak wraju. Tolokum dostał, gdy tylko ukończył osiemnaście lat. Pracownicy opieki społecznej ustalili kilka kwestii dotyczących jego aktualnego stanu rodziny, finansów, pozycji społecznej iplanów na życie. Pisemnie zobowiązał się rozpocząć studia isumiennie wywiązywać zobowiązków wynikających zpraw studenta. Podjął pierwszą wżyciu pracę niekolidującą znauką.


    Jeszcze nie wiedział, kim chciałby zostać: podróżnikiem czy marynarzem. Życie niejeden raz go zaskoczyło, dlatego był ostrożny wplanowaniu przyszłości. Wolał iść małymi kroczkami, ale zawsze do przodu. Nie lubił się cofać. Wdzieciństwie często mijał witrynę biura podróży. Zaintrygowało go umieszczone tam zdjęcie– biały ogromny statek sunący po błękitnych, bezkresnych wodach oceanu. Zrobiło mu się wtedy gorąco, aserce zaczęło bić szybciej niż zwykle. Odtamtej chwili wiedział, że nie spocznie, dopóki nie wsiądzie na pokład wraz zukochaną mamą. Tak zrodziło się jego marzenie.


    Później wiele czytał otakich statkach. Wiedział, że są ogromne, kilkunastopiętrowe, mogą zabrać wrejs ponad trzy tysiące gości. Gigantyczne liniowce są wyposażone we wszystko, czego dusza zapragnie. Można tam znaleźć nie tylko kina, baseny, sauny, restauracje, ale iteatr, piętrową bibliotekę, sklepy, anawet korty tenisowe czy trasy do joggingu. Sąto pływające miasta, gdzie ciągle zmienia się widok za oknem.


    Mama była chora. Żałował, że nie będzie mogła zobaczyć tego wszystkiego jak dawniej, dzielić znim entuzjazmu. Wystarczyła jednak świadomość, że jest, aczuł się lepiej. Przez kilka lat udało mu się już sporo odłożyć, bo uczył się imiał oparcie wpaństwie, którego wkońcu był dumnym obywatelem. Pracę pomogła mu znaleźć pani Helena. Takobieta miała mnóstwo znajomości, które rzadko wykorzystywała. Dla niego zrobiła wyjątek.


    Gabryś dzień zaczynał od krótkiej gimnastyki: kilkadziesiąt pompek, skłonów ibrzuszków. Potem toaleta ikawa. Zapinając koszulę, uśmiechał się do swojego odbicia wlustrze. Nie przypuszczał, że mając dwadzieścia trzy lata, będzie mierzył sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu przy wadze około siedemdziesięciu pięciu kilo. Wdzieciństwie nic na to nie wskazywało. Zawsze był chudym, niedożywionym chłopięciem, wdodatku najniższym wklasie. Niepozornym, nieuleczalnie nieśmiałym, zamkniętym wsobie, bez cech szczególnych. Teraz podobał się kobietom. Twierdziły, że ma niesamowite spojrzenie, za którym kryje się coś intrygującego. Cóż… Gabryś niewiele mówił osobie. Jego przeszłość stanowiła zamknięty rozdział.


    Mężczyzna pracował na pół etatu wbiurze podróży, dostosowując swój czas do zajęć na uczelni. Szef był zniego bardzo zadowolony, co zaowocowało niezwykłą wyrozumiałością izaufaniem. Wkońcu nikt tak jak Gabryś nie potrafił zachęcić klienta do podróży. Nawet jeśli turysta nie był zdecydowany, młody pracownik potrafił przekonać go, że warto zaryzykować. Jego sposób pracy okazywał się niezawodny: kochał to, co robił, iśnił opodróżach, które wciąż wydawały mu się czymś niezwykłym. Miejsca, októrych opowiadał ludziom, znał jedynie zksiążek, opisów zamieszczonych wfolderach iwinternecie, tymczasem sprawiał wrażenie doświadczonego globtrotera. Znał się na kulturze Inków, miał wjednym palcu czasy Cesarstwa Rzymskiego, mitologię Greków czy średniowieczne Bizancjum. Wykazywał się sporą wiedzą na temat historii carskiej Rosji imocarstw europejskich. Wiedział też dużo oIndiach, Chinach, Indonezji czy wyspach Japonii. Opowiadając ciekawostki, tak bardzo się angażował, że przestawał się jąkać.


    Klienci nie tylko wracali zwojaży zadowoleni, ale polecali usługi sprawdzonego biura isami decydowali się na kolejne wycieczki. Gabryś miewał pewne gratyfikacje, dzięki czemu jego największe marzenie opodróży statkiem mogło spełnić się owiele szybciej, niż przypuszczał. Szef kiedyś zapowiedział, że gdy Gabryś skończy studia, chętnie zatrudni go na cały etat. Ten elegancki mężczyzna po czterdziestce sam wciąż podróżował, dlatego potrzebował fachowego wsparcia winteresach. Jego córka Liliana wyjechała jakiś czas temu do Kanady na studia inie zamierzała wracać do zapyziałej Polski. Ojciec szczerze nad tym ubolewał. Próbował przekonać ją, że tutaj też się można ustawić iżyć na wysokim poziomie. Wdodatku człowiek jest usiebie inie czuje się jak kundel na obczyźnie. Dziewczyna najwyraźniej była innego zdania. Może gdyby żyła jej matka, przemyślałaby swe wybory. Niestety właściciel biura podróży żonę stracił kilka lat wcześniej. Zmarła na raka płuc, bo paliła jak smok. Nie ożenił się po raz drugi, choć nie stronił od towarzystwa płci pięknej.


    Gabryś ucieszył się na zapewnienie szefa. Stała praca wpełnym wymiarze godzin gwarantowała mu dobre zarobki iszansę na podniesienie kwalifikacji. Firma, wktórej pracował, cieszyła się bardzo dobrymi opiniami klientów. Rysowały się przed nią perspektywy dalszego dynamicznego rozwoju. Mama byłaby zniego taka dumna! Nigdy nie przypuszczała, że jej jąkający się syn zajdzie tak daleko. Amoże Gabryś się mylił? Może wniego wierzyła? Przecież zawsze go broniła przed ojcem, powtarzała, że jest jej aniołem stróżem, że jeśli będzie się uczył ipracował, to zajdzie bardzo daleko. Awtedy… Właśnie! Wtedy spełnią się ich wszystkie marzenia. Będą mogli wyprowadzić się wkażdy zakątek świata, podróżować ipoznawać ludzi. Odnajdzie Alicję ibędą żyć długo, spokojnie iszczęśliwie. Musiał wto wierzyć, bo inaczej… Czy jego życie miałoby sens?


    Kontakt zAlicją urwał się dawno temu. Podobno wyjechała gdzieś zrodziną. Nikt nie potrafił mu powiedzieć gdzie, aprzecież tak pragnął ją odnaleźć. Wtedy czuł, że byli sobie przeznaczeni. Zaręczyli się, mając zaledwie po jedenaście lat. Pamiętał, że zamiast obrączek założyli sobie na palce splecione sznureczki. Dziecinada! Wciąż jednak wracał do niej myślami, rozpamiętywał każdą chwilę spędzoną razem, choć nie unikał kontaktów zinnymi kobietami. Ostatnio bardzo często spotykał się zRenatą. Poznali się wpracy, ale zbliżyli dopiero na jakimś szkoleniu. Była drobną, niewysoką blondynką ociekawym, bystrym spojrzeniu. Ładna iseksowna. Potrafiła go rozśmieszyć, zająć mu czas interesującą rozmową. Nie nudził się wjej obecności, lecz wgłębi duszy nieustannie tęsknił za Alicją. Czy na pewno? Amoże tylko za kimś, kto mu ją przypominał? Jaki to miało sens, skoro obraz jej twarzy już dawno się zatarł imężczyzna pamiętał jedynie słodki, charakterystyczny pieprzyk nad górną wargą. Alicja mówiła, że kiedyś usunie to znamię. Gabryś jednak uważał, że dodaje jej uroku. Wciąż się oto sprzeczali.


    Wchwilach zwątpienia myślał, że to wskrzeszanie cieni naprawdę jest bezcelowe. Oboje zmienili się, wydorośleli, dojrzeli do innych wyborów iupodobań. Onnie był już tym samym, jąkającym się chłopcem, który się wszystkiego boi iucieka wświat marzeń. Aona? Pewnie też już nie jest słodką dziewczynką słuchającą go cierpliwie zwypiekami na twarzy. Wdzieciństwie tylko ona umiała go zrozumieć, zajrzeć wgłąb jego duszy iodnaleźć tam wszystkie smutki, pragnienia itęsknoty. Przy niej nawet się nie jąkał. Poczuł ból, gdy po raz kolejny sobie to uświadomił. Czy jeszcze kiedyś spotka na swojej drodze taką kobietę?


    Dziś wieczorem miał randkę zRenatą. Poraz pierwszy zaprosił ją do swojego mieszkania. Musiał się przygotować: posprzątać, zorganizować wino icoś lekkostrawnego. Zastanowił się chwilę nad finałem wieczoru. Już dawno nie był zdziewczyną. Przeszył go dreszcz niepokoju na samą myśl ofizycznej bliskości. Czy przy tej kobiecie będzie wstanie zapomnieć oAlicji oraz uwierzyć wnowy itrwały związek? Miał nadzieję, że tak. Dowieczora było daleko. Załatwiając różne sprawy, Gabryś wpadł na pomysł, że przydałaby się również nastrojowa muzyka. Postanowił, że pomyśli otym później.


    Jak co dzień wybrał się do ośrodka dla osób chorych psychicznie. Zjawiał się tam choćby na krótką chwilę. Minęło już wiele lat, odkąd jego matka trafiła na oddział psychiatryczny po ciężkim pobiciu przez ojca. Mało brakowało, by wogóle nie zbudziła się ze śpiączki. Ten drań zmaltretował ją tak mocno, że ledwie uszła śmierci. Bił ją regularnie. Pozwalała mu na to, biorąc wszystko na siebie– całą winę za jego nieudolność, nieróbstwo, emocjonalne okaleczenie, za nieuzasadnioną pychę. Wszystko mogłoby się potoczyć innym torem, gdyby przez chwilę pomyślała inaczej.


    Gabrysiowi tak bardzo jej brakowało: dawnych rozmów, czułości, obecności. Ojciec dostał pięć lat, awyszedł po trzech. Potem znów trafił do więzienia za kradzież ipobicie. Syn nie odwiedził tego bydlaka ani razu. Nie miał zamiaru. Towstyd mieć takiego ojca. Wolał być sierotą, niż przyznać się do potwora. Ich mieszkanie na poddaszu przy Wschodniej zajęła jakaś rodzina. Nic dziwnego, skoro po tej tragedii, októrej długo brzęczała cała kamienica ipół ulicy, ojca wsadzili do więzienia, matka wylądowała wszpitalu na intensywnej terapii, achłopiec wsierocińcu. Wjednej chwili Gabryś został sam jak palec. Trafił wobce miejsce, wktórym ciężko mu było zapomnieć iodnaleźć się na nowo.


    Pomógł mu dopiero Wojtek– jedyny chłopak, zjakim kiedykolwiek udało mu się zaprzyjaźnić– który jednak po skończeniu liceum odnalazł wsobie powołanie iwstąpił do seminarium wGliwicach. Zjednej strony Gabrysiowi brakowało kolegi, który żył za murami szkoły dla duchownych, zdrugiej zaś był dumny, że jest jego przyjacielem. Nigdy wcześniej nie przypuszczał, że Wojtek zostanie księdzem. Nie zapowiadało się na to. Poczasie zrozumiał, dlaczego właśnie on roztoczył nad nim opiekę. Byli do siebie bardzo podobni.


    * * *


    Doośrodka przy Aleksandrowskiej, gdzie przebywała jego mama, Gabryś dotarł przed dziewiątą. Miasto zdążyło już na dobre się przebudzić, konsumując kolejny dzień nadjeżdżającymi zkażdej strony samochodami, połykając tłumy pasażerów, dławiąc się gigantycznymi korkami, czkając serią klaksonów. Mężczyzna obserwował miasto przez szybę wypełnionego po brzegi tramwaju, mając wnozdrzach mieszaninę różnych zapachów, awuszach miejski gwar.


    Jakaś dziewczyna wczerwonym berecie na tyle pojazdu zakuwała historię. Wprzeciwieństwie do złodzieja, który korzystając ze ścisku, wsunął rękę do jej plecaka, nie zwracała uwagi na otaczającą ją rzeczywistość. Naszczęście Gabryś był szybszy. Złapał chłopaka za kołnierz, ale zanim pojawiła się pomoc, łobuz wyrwał mu się zuścisku iwyskoczył ztramwaju. Dziewczyna oprzytomniała wjednej sekundzie. Dziękowała mu długo, posyłając spod długich czarnych rzęs zalotne spojrzenia. Nie podjął sygnału. Pouczył ją, jak bezpiecznie poruszać się środkami komunikacji publicznej. Najwyraźniej nie tego oczekiwała. Wysiadła na następnym przystanku, gdzie pomiędzy blokami rysował się kontur jasnego budynku szkoły. Gabryś odprowadził ją wzrokiem, pożegnał na zawsze jej szczupłą, znikającą za betonowym płotem sylwetkę, apotem znów skupił się na otaczającej go rzeczywistości.


    Miasto wydawało mu się ponure izaniedbane: odrapane domy, dziurawe jak po zbombardowaniu ulice, pomazane przystanki upstrzone kolorowymi szczątkami reklam iwszechobecny brud. NaLimanowskiego zamknął się kolejny sklep spożywczy. Markety powoli wypierały drobny handel. Cóż… Wdodatku ludzie byli jacyś smutni, zatopieni we własnych myślach, zagubieni wchaosie życia. Czy inne miasta wyglądają tak samo? Zastanawiał się nad tym, ajednocześnie znów poczuł nieodpartą chęć przyjrzenia się kulturom winnych miejscach świata. Tomusi być fascynujące!– pomyślał imimo woli uśmiechnął się do siebie.


    * * *


    Matka siedziała na krześle wpustym pokoju, odwrócona przodem do okna. Słabe słońce ślizgało się po jej siwych włosach.


    Podszedł idotknął lekko jej ramienia. Nawet nie drgnęła. Kołysała się jedynie wrytm muzyki, którą od dawna nosiła wsobie. Ubrano ją wbawełnianą koszulę wkwiatki, zkarczkiem obszytym wdzięczną fioletową falbanką. Szlafroka nie lubiła, chociaż podarował jej nowy. Taki ładny: błękitny zhaftem na dole. Wyglądała wnim bardzo kobieco, ale wciąż go ściągała irzucała zniechęcią na łóżko. Zauważył, że kapcie są już rozdeptane ipodeszwy wnich się rozklejają. Przyszło mu do głowy, że będzie musiał kupić nowe– ładniejsze iwygodniejsze.


    Matka pachniała zupą mleczną.


    – Cześć, mamuś! Jak się dziś czujesz?


    Odpowiedziała mu cisza przerywana odgłosem wody kapiącej znieszczelnego kranu. Usiadł na brzegu łóżka, przyglądając się matce z czułością. Spróbował przeciąć to nieobecne spojrzenie, które błąkało się po zaśnieżonym parku. Znów mu się nie udało. Jej oczy wciąż były obce, martwe, aspojrzenie skierowane daleko. Żyła winnym świecie, milcząc jedynie iwsłuchując się wmuzykę, którą tylko ona słyszała. Jej krucha, drobna postać wyrażająca wieczne cierpienie skurczyła się jeszcze bardziej. Odniósł wrażenie, jakby znikała zdnia na dzień, zupełnie jak księżyc zmieniający fazę. Targnęło nim współczucie ilęk przed stratą. Chwycił suchą dłoń iprzylgnął do niej wargami. Długo pokrywał jej skórę pocałunkami, aż poczuł, że się zupełnie rozkleił. Łzy sunęły po jego policzkach, kiedy wyrzucał zsiebie potok słów.


    – Już niedługo, mamo. Już niedługo popłyniemy wrejs po Morzu Śródziemnym! Znalazłem ofertę za niewielkie pieniądze! Statek będzie płynął Cieśniną Gibraltarską aż na Atlantyk! Włochy, Francja, Hiszpania, Portugalia! Mamo, czy ty to słyszysz? Cóż to musi być za przeżycie, gdy się jest na pełnym morzu, aco dopiero mówić ooceanie! –Spojrzał na matkę, która jego zdaniem się lekko uśmiechnęła. Ścisnął jej lodowatą dłoń. –Zobaczysz, mamo, że od razu wyzdrowiejesz, gdy to wszystko zobaczysz! –Natknął się na jej nieobecne spojrzenie, ale nie zraził się. –Każdy ma opiekuna wniebie. Prawda? Typewnie też, mamo! Bogdyby nie anioł stróż, czy żyłabyś jeszcze po takim pobiciu? Lekarze powiedzieli, że to cud. Cud cię uratował. Askoro żyjesz, to musi być wtym jakiś cel, prawda? Bóg postanowił wystawić nas na próbę. Jeszcze nie wiem jaką, ale już sama świadomość dodaje mi sił. Boprzecież to może znaczyć tylko jedno: żyjemy dalej! Nieważne jak. Ważne, że żyjemy.


    Odniósł wrażenie, jakby matka odwróciła wzrok wjego stronę. Poczuł nawet uścisk jej ręki. Zdumiony dostrzegł łzę na jej policzku.


    – Mamo! Mamusiu! Tymnie zrozumiałaś! –Zewzruszenia zaczął mówić szybko, nieskładnie to, co akurat przyszło mu do głowy. –Wiesz, że Wiocha siedzi wwięzieniu za rozbój? Tym razem prędko nie wyjedzie, bo dostał sześć lat. AEmilka niedługo urodzi piąte dziecko. Wyobrażasz sobie? Coza życie! Kiedyś myślałem, że ja iEmilka… Nowiesz. Byliśmy przez chwilę razem. Toznią przeżyłem pierwszy raz. Noprawie pierwszy. Liczyłem, że spotka ją lepszy los, aten jej gruby Wacek to idiota! Doniczego się nie nadaje, jedynie do robienia dzieci! Chociaż wczasach niżu demograficznego to też jakieś osiągnięcie, prawda? –Roześmiał się do własnych słów. –Pani Helena znów się gorzej poczuła. Wczoraj zabrali ją do szpitala inie jest znią najlepiej. Jakiś dziwny atak miała. Podobno dopadły ją kłopoty zkrążeniem. Wiesz, jak to jest wtym wieku. Jeśli zdążę przed pracą, pojadę do niej. Kilka dni temu pytała ociebie. Prosiła, żeby cię pozdrowić. Aha, Pampers przedawkował. Jutro pogrzeb. Dasz wiarę? Żal mi go, choć sam się doigrał! Właściwie to żal mi jego matki, bo nie zasłużyła na takie życie. Pani Kornelia dalej pisze. Ostatnio uniej byłem. Poczęstowała mnie herbatą iciastkami. Jej piesek niestety zdechł, ale ktoś przyniósł jej kotkę syjamską.


    Przez chwilę wpokoju panowała cisza. Gabryś myślał oczymś intensywnie, apo pewnym czasie znów zaczął nieskładnie mówić:


    – Wiesz, mamo… Szef powiedział, że mnie zatrudni na cały etat. Wtedy też dostanę podwyżkę. Pracownicy biura na pełnym etacie zarabiają sporo kasy! Ale najważniejsze są studia. Najpierw muszę je ukończyć, apotem się zobaczy…


    Wtem do pokoju weszła pokaźnej tuszy pielęgniarka zzestawem kolorowych tabletek.


    – Czas na drugie śniadanie!– zażartowała. –Widzę, że nasza dziewczynka zarumieniła się troszkę!


    Chciał odpowiedzieć coś równie zabawnego, lecz zabrakło mu pomysłu, więc przyglądał się tylko, jak kobieta aplikuje leki. Mama poddała się tym zabiegom bez oporu. Pielęgniarka wyszła, aon wziął szczotkę do czesania. Snuł plany, układając mizerne włosy rodzicielki. Splatał je wwarkoczyki, spinał po bokach kolorowymi wsuwkami, następnie ponownie rozpuszczał itapirował. Popewnym czasie odłożył szczotkę na miejsce, pocałował mamę na pożegnanie iopuścił szpital zwielką nadzieją wsercu.
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